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N a Święto Zmarłych.
1-go listopada obchodzim y św ięto  Zm arłych. 

Z w racam y się w te d y  m yślą do zm arłych  naszych  
rodziców , k rew nych  i znajom ych. W szy scy  oni 
niegdyś tu żyli, pracow ali, mietli sw-e chwiile r a ­
dości i 'sm u tku , byili w ięcej tiub mniej szczęśliw i, — 
a dziś leżą cisi i spokojni, tam  głęboko -pod ziemią 
na cm entarzu!

i idziem y na ten cm entarz, zanosim y im w ień­
ce, k w ia ty  i św ieczki płonące na znak, że pam ięć 
o nich goreje w  sercach  naszych... A kiedy sobie 
jeszcze uprzytomn-imy różne dobrodziejstw a, ja ­
kich od nich niegdyś doznaliśm y, łzy  z oczu na­
szych ściekają po-w-oli na ich grób. Są to- łzy  
w dzięczności...

Po tem  rozglądam y się dalej po cm entarzu. Iluż

tam  znajom ych i przy jació ł naszych snem  w iecz­
nym  spoczyw a.

A tam  dalej, — to g roby  O brońców  O jczyzny! 
i oni tak  niedaw no mieHi- rodziców , przyjaciół i zna­
jom ych, kształcili się lub zabiegali o- codzienne 
sp raw y . Ale w ezw a ła  ich O jczyzna, porzucili w ięc 
sw e do-my i w a rsz ta ty  p racy  i poszli- na Jej obro-" 
nę. Po-szlli i polle-gli! To p rzecież tak że  nasi do-- 
b roczyńcy , im wię-c także  w inniśm y w dzięczność, 
im także należą się kw iaty , w ieńce, św ieczki!

Spłaćm y w  ten sposób chociaż w  części dług 
w zględem  b-ohaterów, k tó rzy  polegli w  w alkach 
o niepodległość O jczyzny, a k tó ry ch  doczesne 
szczątk i spo-czywają snem  w iecznym  na naszym  
cm entarzu.

Z  życia  i działalności B. B. W . R, w  D ębicy.
O becnym  13-tym num erem  rozpoczynam y 

w  dalszym  ciągu działalność, 0- k tórej m ów iliśm y 
w  arty k u le  w stępnym  I-go num eru naszego pi­
sma. Zapow iedzieliśm y tam że, że stoim y z na tu ry  
rzeczy  jako oficerow ie reze rw y  po  stronie p raw o ­
rządności i popieram y silny rząd. Tym czasem  do­
w iadujem y się, że pew ne o-soby w  sposób p-o-d" 
ziem ny s ta ra ją  się zw ichnąć naszą  pracę, p rzed­
staw iając  na-sz organ  jako an ty rząd o w y , opozy­
cyjny, a opierają sw oje fa łszyw e donosy na tej 
przesłance, że m y, zw alczając nieudolną gospoy 
darkę zarządu  m iasta  D ębicy, postępujem y rzeko­
mo w b rew  intencjom  Rządu.

O tóż jeszcze ra z  pow tarzam y, że sw ojego zda­
nia, ani przekonania nie zm ieniam y i idzie-my na­
dal po linii prorządo-wej, uznając p-otrze-bę silnego 
rządu, jednak zastrzeg am y  so-bie bezw arunkow o 
k ry ty k ę  działalności- osób, k tó re  w  celach dla sie­
bie w iadom ych należą do B /iW R .

R ów nież dla dobra obecnego rządu i w  in te­
resie publicznym , m ając jedynie na celu oddzie­
lenie p lew  od czystego  ziarna, zastrzeg am y  sobie 
p raw o k ry ty k i poglądów  pew nych -o-sób n-a sp ra ­
w y  prorządow e.

C hcąc jaśniej i p rzejrzyściej p rzedstaw ić  naszą  
działalność, cofniem y się nieco w stecz. Kiedy 
przed  Jaty  pow ołano do życia  now ą grupę poli­
tyczną, tak  zw aną P a rtję  P racy , k tó ra  — -jak

w szy scy  w iem y —- dała  po-czątek dzisiejszej g ru ­
pie B ezparty jnego  Bloku W spó łp racy  z R ządem , 
nie od rzeczy  będzie przypom nieć, na jakich zasa­
dach i pod jakim  hasłem  P a rtję  P ra c y  stw orzono 
i jaki nadano jej k ierunek  w  g łów nych  w y ty c z ­
nych, b y  dalszy  ciąg naszego a rty k u łu  m ógł być 
dla- w szystk ich  zrozumiałymi. M ianow icie w  dekla­
racji daw nej P artji 'P ra c y  m iędzy innemj czy tam y 
takie słow a: „byśm y, zanim- się w ypow iem y dzia­
łaniem, stw ierdzili, cz-e-m jesteśm y i jakiem i d ro ­
gam i dążym y". N astępnie po wym ienieniu w sz y s t­
kich napraw dę szczy tnych  i patrj-o-tycznych haseł 
p rzy  końcu deklaracji je s t napisane: „chodzi nam 
o szczególnie s ta ran n y  dobór ludzi, m ających do 
siebie bezw zględne zaufanie. Nie znaczy  to, by- 
śrny się chcieli zam ykać w  ciasnej ko terii; w ią ­
żem y się w  siłę nie po to , ab y  rozdaw ać m andaty , 
w yrab iać  posady, u łatw iać karje ry , ale aby  pet" 
nić tw a rd y , obow iązek".

Z acytow aliśm y w yjątk i haseł deklaracji, by  
obecnie przedstaw ić  pokrótce, jak to  w  D ębicy 
stw orzono P a rtję  P ra c y  i  jak ie  b y ły  dalsze jej 
losy.

W  Part®  P ra c y  w  Dębicy, k tó re j prezesem  był 
P. D r Stan. N agaw iecki, zgrupowali- się w szy scy  
państw ow o m yślący  obyw atele , k tó rzy  hasła  po­
dane nie in terpretow ali w  sw oisty , w łasnem u ce­
lowi odpow iedni sposób, a chcieli- ty lko poprzeć

usiłow ania R ządu i w y b rać  Sejm, k tó ry b y  p ra­
cow ał nie party jn ie , lecz dla dobra całego  P a ń ­
stw a.

P o  p rzeprow adzeniu  w ybo ró w  na-stała u p re ­
zesa tej tak  z resz tą  pow ażnej i potrzebnej -orga­
nizacji chw ila w ypoczynku i ospałości, w ydaw a" 
ło-by się chw ila k ró tka, k tó ra  jednak  p rze trw a ła  
aż do końca 1931 r-o-ku. Na nic zdały  się p. p re ­
zesow i wsizystkie szczy tne  hasła, k tó rych  prze- 
dew szystk iem  p rzestrzegać  powinien, na nic obo­
w iązek  w ytężonej p racy  dla dobra P a ń s tw a  i o r­
ganizacji, —, zapom niał w idocznie, że  p rzez  sw oją 
ospałość i kun k ta to rs tw o  osłabia zalążek organi­
zacji państw o-w o-tw órczej, do k tórej —■ po ro-zr 
głądnięciu się w śród  różn y ch  party j politycznych—  
spokojnie p rzystąp ił, nie przejm ując się zbytnio za ­
sadą deklaracji, że „byśm y, zanim, się w ypo w ie­
m y działaniem,, stw ierdzili, czem jesteśm y  i ja ­
kiemi drogam i dążym y".

Spokojnie spoczął w ów czas na laurach  sw o­
jego b u rm istrzostw a  i by łb y  nadal tkw ił w  ospa­
łości, g d yby  go z niej nie w y rw a ła  p rzy k ra  w ia­
dom ość p ry w atn a , p rzyw ieziona z K rakow a przez 
jednego z jego- przyjaciół, a k tó ra  brzm iała  hio- 
b-owo, że  w ładze  bardz-o źle zapatru ją  się n-a tą  
w łaśnie ospałość zarządu  organizacji, nie w idząc 
żadnej, zgoła żadnelj pracy.

Z agrożony  w ów czas w  sw ojej zaszczytnej god­
ności burm istrza, szybko kazał w ybić  afisze i ro ­
zesłał listę, ażeby  na obronę sw oją  coś zorgani" 
zow ać. Odbyło- się w ięc w  listopadzie 1931 rofcu 
zgrom adzenie -organizacyjne BBW R., na k tórem  
p rezes P a rtji P ra c y  w ystąp ił jako p rezes  p o w sta ­
jącej w  D ębicy no-wiej organizacji prorządow ej. 
I mija znow u roczek, a nie odbyło się w  ty m  cza­
sie ani jedno W alne Zebranie członków .

Mimo że zarząd  pracow ał, organizując p la ­
cówki w  poszczególnych gminach,, to  jednak W al­
ne Zebranie okaz-uj-e się konieczne z pow yżej .wy­
m ienionych w zględów , a choćby naw et tylko ce­
lem skonsolidow ania siebie, boć p rzecież od ze­
brania organizacyjnego p rzy b y ło  i przybywa- s ta ­
raniem  członków  zarządu  now ych  zw olenników , a 
ci nie m yślą o tem, by  przez w pisanie się do- -or­
ganizacji- u trzym ać  jedynie b u rm istrza  p rzy  w ła ­
dzy, to chyba cel za błahy...

M y, jako- oficerow ie reze rw y , sto im y zaw sze 
i s tać  chcem y p rz y  w sp ó łp racy  z R ządem , nie 
m ożem y też spuścić z -oka organizacji, k tó ra  w  tak  
długim czasie pow inna już być  w  pełnym  r-o-z-



kw icie, a  nie jeszcze ciągle „in s ta tu  nascendi". 
W szakże  dotąd członkow ie nie o trzym ali należ­
nych im ieg itym acyj członkow skich, a m iędzy no­
w o w stępującym i członkam i1 robi się tak i dobór, 
że bez nam ysłu  wpisuje się na członka karanego 
za kradzież i oszustw a p. S tańkę, a p rzez rok n a ­
m yśla się, czy  przy jąć na członka p. N„ k tó ry  od 
dw óch lat, czyli jeszcze przed zorganizow aniem  
jsię BBW R. w  Dębicy], by l członkiem  / BBW R. 
w  K rakow ie, a co do k tórego  rozsiew a się u w ładz  
i m iędzy społeczeństw em  w ieści, m ające na celu 
obniżyć zasługi i w arto ść  członka za to tylko, że 
p. N. na w niosek w ład z  nadzorczych m iał objąć 
stanow isko, zajm ow ane p rzez p. N agaw leckiego, 
jako burm istrza.

D obiera się też do tej organizacji członków  
innej narodow ości w  bardzo  pokaźnej liczbie, k tó ­
rz y  z pew nością figurują na liście członków  tylko 
dla w y k azó w  liczbow ych, a nie dla czynu.

A gdzież to w idać tę pracę w  okręgu, zak re ­
śloną p rogram em ? Gdzież w spó łp raca  organizacji 

-w śród  najszerszych m as ludow ych i czy  zrobione

jest cośkolw iek, by  przynajm niej porobić w yłom y 
w  ty m  m urze nieufności, jaki dzieli chłopa od in­
teligencji?...

S taw iając  te cisnące się siłą  pytania, chcieli­
byśm y  ̂  oglądnąć „pracę" p. p rezesa , i rów nocze­
śnie zapy tać  się, czy  po „przeoczeniu" w sz y s t­
kich szczy tnych  haseł nie om inięto i tej ostatniej, 
że. „chodzi o staranny dobór ludzi, m ających do 
siebie bezw zględne zaufanie", a jeżeli tak  się s ta ­
ło, to czyż nie je s t to zam ykaniem  całej organi­
zacji — w olą jednego człow ieka —  w  ciasnej ko­
terii, skoro nie dopuszcza się do niej Judzi do­
św iadczonych. go tow ych do ofiar na rzecz P a ń ­
stw a, a p rzedew szystk iem  uczciw ych — na ko­
rzyść ludzi w ątpliw ej w arto śc i m oralnej, b y  tylko 
u trzym ać się nadal na sw pjem , już niejednokrotnie 
w  Raszem piśmie „polerow anem " —  burm istrzo- 
stw ie.

C zy m ożna nazw ać takie postępow anie ow ocną 
p racą dla jakiejkolw iek idei? Niechaj odpow iedź 
znajdą sobie na to sami P . T. C zytelnicy.

Tydzień propagandowy zagadnień polsko-niemieckich.
Z w iązek O brony K resów  Zachodnich organi­

zuje za poparciem  M inisterstw a S p raw  W ew n ętrz ­
nych i W ładz adm inistracyjnych w  roku bieżącym  
w  p ierw szych  dniach listopada „Tydzień propa­
gandow y zagadnień polsko-niem ieckich".

Celem tygodnia  jest: 1) Spotęgow anie w  spo­
łeczeństw ie polskiem znajom ości is to ty  zagadnień 
posko-niem ieckich, oraz przeciw staw ienie  hasłom  
i argum entom  antypolskiej p ropagandy niem ie­
ckiej, św iadom ej i planow ej akcji p ropagandy  pol­
skiej. 2) W ysunięcie hase ł zdecydow anej obrony 
p raw  i in teresów  polskiej ludności w  Niemczech. 
3) Podniesienie w  dyskusji publicznej szeregu rea l­
nych haseł i postu latów  na okres najbliższy w  za­
kresie polityki m iędzynarodow ej, narodow ościo­
w ej i gospodarczej Polski w  odniesieniu do sp raw  
w zajem nych stosunków  Polski i Niemiec, o raz  po­
trzeb  polskich ziem zachodnich. 4) Z reasum ow a­

nie drogą publikacji i dyskusji p rasow ych  ewolucji 
stosunków  polsko-niem ieckich w  ubiegiem  dwu- 
nastoleciu. 5) P rzep row adzen ie  zbiórki na rzecz 
„Funduszu propagandow ego p raw  Polski na za ­
chodzie". 6) U chw alenie rezolucji w  spraw ie nie- 
zatw ierdzen ia  założonego gim nazjum  polskiego 
w  Bytom iu. 7) U zyskanie odpow iedniego oddźw ię­
ku dla polskiego punktu w idzenia w  stosunku do 
zagadnień polsko-niem ieckich w  prasie i opinii za­
granicznej.

Celem przeprow adzen ia  tej akcji propagando­
w ej w  D ębicy i w  powiecie, zap rasza  m iejscow e 
Koło O. K. Z. Komitet,, z łożony z przedstaw icieli 
w ładz, u rzędów  i organizacyj społecznych i z w ra ­
ca się tą drogą do obyw ateli naszego pow iatu, by 
akcję tą  w szystk iem i silam i i obecnością sw oją 
na odczytach poparli.

Szczegó ły  „T ygodnia" podadzą afisze.

Jeszcze o poświęceniu lądowiska w Dębicy i uroczysta likwidacja
Komitetu L. 0. P. P.

W  poprzednim  num erze „Echa" podaliśm y ogól­
ny  opis uroczystości pośw ięcenia lądow iska  i sz y ­
bow ca gimnazjalnego'. Dziś opis ten uzupełniam y 
zapodaniem  w pływ ów , jak ie  ks. D ziekan K o p e r  
nicki, jako prezes L O P P . w  Dębicy, w  przem ó­
wieniu sw ojem  podczas uroczystości na lądow isku 
ogłosił. I tak  w płynęło  na ten  celi: z w kładek  
członkow skich 3000 zł., od W ojew ódzkiego Z a­
rządu  L O P P . 1500 zł., od P ow iatow ego  Zarządu 
L O P P . 1000 zł., nadto  liczne szko ły  i koła m ło­
dzieży nadesła ły  w iele d robnych składek. Na u rzą ­
dzenie u roczystości o trzym ał ks. Kopernioki: od 
Koła M ieszczańskiego w  D ębicy 25 zł., od Kahału 
w  D ębicy 25 zł., o.d Z arządu  L O P P . w  D ębicy 
50 zł.

Zapodając uzupełnienie a rty k u łu  z poprzednie­

go num eru naszego pism a dodajem y, że w  dniu 
uroczystości u rządził ks. p rezes dla uśw ietnienia 
całej u roczystości przy jęcie  na cześć przy jezdnych  
gości, w  k tó rem  brali udział ty lko rep rezen tanci 
w iadz i różnych  zrzeszeń. Na drugi dzień do­
piero zaprosił na „skrom ną herba tkę" tych iludzi, 
k tó rzy  w  kom itecie rzeczyw iście  pracow ali, by
i ich „uczcić" i rów nocześnie zlikw idow ać im ­
prezę.

R adzibyśm y byli usłyszeć  także  spraw ozdanie 
kasow e z rozchodów,, gdyż taki jest zazw yczaj 
proceder likwidacji w szelkich społecznych przed­
sięw zięć, a spraw ozdanie  om ów ione p rzy  „herba t­
ce" nie w y s ta rc z a  napew no dla P . T. Publiczno­
ści, bo j sze rszy  ogół m a chyba p raw o coś o 
niem w iedzieć.

Porządki w kościele para!, w Dębicy.
P rzez  m iesiąc październik  odpraw ia się ro k ­

rocznie w ieczorne nabożeństw o różańcow e w  ko­
ściele parafialnym , ale o takich  w y b ry k ach , jak 
w  tym  roku dzieją się w  kościele, nie słyszeli­
śm y dotąd nigdy. O tóż m ałoletni i złośliw i p rze­
stęp cy  nożyczkam i czy  też nożam i n iszczą p łasz­
cze, plam ią ubran ia farbą olejną, k łu ją  szpilkam i 
dziew częta, b iorące udział w  nabożeństw ie itd., 
a dzieje się to w iszystko z pow odu zalegających  
znaczną część kościoła „egipskich ciemności*.

W szak  nabożeństw o to nie trw a  tak  długo, 
żeb y  nie m ożna by io  kościoła na ten czas nale­
życie ośw ietlić i uchronić m odlących się od tak  
n iespodziew anych a dotkliw ych s tra t lub bólu.

Komtretowl do spraw bezrobocia 
ku rozwadze.

Już p raca  kom itetu do sp raw  bezrobocia, w sk u ­
tek zbliżającej się zimy, rozpoczęła  się. Czynniki 
rządow e i społeczeństw o, doceniając w ażność 
akcji, poczyniło kroki, b y  s tw o rzy ć  fundusz, za­
pew niający  choćby doraźną pom oc ludziom, pozo­
sta łym  bez p racy . I m y  z naszej s tro n y  nie w a ­
ham y się ani chwili, by  nie dorzucić cegiełki do 
usiłow ań kom petentnych czynników  i nie poprzeć 
i słow em  i czynem  tak  w ażnej akcji. Mimowoli 
jednak nasuw ają  się pew ne myśli, k tó re  sku tecz­
ność tej akcji m ają na w zględzie. P rzeby liśm y 
la to  i w  ciągu jego przekonaliśm y się, jak. ciężko 
dzisiaj znaleść robotnika, k tó ry b y  za  zw y k ła  p ła ­
cę podjął się p racy . D oznałem  tego sam  niedaw no 
na przykładzie, gdy  robotn icy  rozpoczęli pracę, 
lecz jej nie dokończyli, bo w y d a w a ła  się im  za 
ciężka. A przecież tak ie  p race  w ykonyw ali rob o t­
nicy przedw ojenni bez utyskiw ania,, ciesząc się za ­
robionym  uczciw ie groszem., k tó ry  im zapew niał 
b y t w  zimie bez p rzyk rego  'W yciągania rąk  do 
społeczeństw a, k tó re  sam o nadm iarem  św iadczeń 
jest przygniecione.

Nie m am y nic p rzeciw  w spieran iu  robotnika, 
k tó ry  p rzep racow ał lato , lecz  z pow odu niskich 
zarobków , zw łaszcza  gdy  jiest obarczony liczniej­
szą rodziną, zg łasza się o  pom oc do spo łeczeń­
s tw a  i czyni to skrom nie, bez d rw iących  i złośli­
w ych  uw ag, jakie d aw ały  się n ieraz słyszeć  pod­
czas rozdaw ania  zasiłków  w  zimie poprzedniej.

Ale co do robotnika, k tó ry  p rzebaraszkow ał 
lato, w y g rzew ając  się na słonku i czeka obecnie 
na zasiłki, kom itet do sp raw  bezrobocia ustano­
w iony pow inien dobrze ro zw aży ć  p rzy  udzielaniu 
mu zasiłków , by  nie działo się to  z k rzy w d ą  p ra ­
cow ników  uczciw ych i chętnych do pracy .

U p ra w n io n y  tech . d e n ty s ta

MARJAN HOSZARD, Dębica
ul. Słow ackiego (obok Gimnazjum ). Tel. 38 .

Przyjm uje od 10 — 6 z wyjątkiem niedziel i świąt. 
Dogodne warunki płatności.

F E L J E T O N .

Przyjęcia u bezinteresownych dygnitarzy.
S ły szy  się niejednokrotnie o w span ia łych  p rz y ­

jęciach u różnych  d ygn ita rzy  m iejscow ych, na 
w spom nienie k tó rych  niejednem u n ap ły w a  ślinka, 
gdy  uzm ysłow i sobie, że w  danej chw ili różne 
w iększe lub m niejsze osobistości, siedząc w  o g rza ­
nej jadalni, spijają „m artelki"..., a tu  w  kieszeni 
próżnia, w ięc trzeb ab y  oglądnąć się chociażby za 
szk lanką taniej w ody  sodow ej u poczciw ca Kici.

Lecz zaczekajm y cierpliw ie na  skutki tychże 
w spaniałych  i „bezin teresow nych" przyjęć... Z do­
św iadczenia bow iem  w iem y, co podobne „uczty" 
u rozm aitych ludzi- m ają na  celu i jakiem  „echem " 
się później „odbijają". I tak  jeden szczęśliw y  gość, 
k tó ry  jeszcze m ało  by ł w  sw ojem  życiu narażony  
na podryw ki ludzi m ożnych, u rad o w an y  i do łez 
W zruszony szczodrobliw ością ucztodaw cy  i obfi­
tością zastaw ionych  m ięsiw, z  pom iędzy k tó rych

baran ina i św inina lśn iła  się od nadm iaru  tłuszczu, 
a pękate  butle p rzem aw ia ły  do niego sw oistym , 
a ta k  m iłym  dla ucha językiem , W długiej p rzem o­
w ie ośw iadcza się natychm iast z gotow ością do 
w szelkich usług w śród  dalszej w spó łp racy . Sądzi 
bowiem , że laska  pańska w ieczną będzie...

Ale niech posłucha, co mniej szczęśliw ych, a 
rów nie chętnie biorących w  podobnych ucztach 
udział, w  ich życiu spo tkało : Jeden ze znanych
nam  działaczy  społecznych p rzy b y ł do ................. .
by  dopom óc „bezin teresow nem u" dygnitarzow i 
w  jakiejś ciężkiej do p rzep row adzen ia  akcji pu- 
blicznej. 'Ronieważ napracow ał się biedaczysko 
dosyć, by  tw ard e  i k rnąb rne  m ózgi słuchaczy 
przekonać o słuszności om aw ianej sp raw y , został 
w reszcie, p rzeszed łszy  długą gehennę głodow ą, 
zaproszony na skrom ny objadek.

A kiedy po la tach  znalazł się znow u przy  
p racy  z tym że sam ym  „bezin teresow nym " dygni­

tarzem , już na terenie D am byczy  i ośmielił się 
iść niekoniecznie po rów nej z nim linji z a p a try ­
w ania, o trzym ał admonicję, że „gdy  jadł obiad 
u niego, to  mu sm akow ał, a te ra z  —  niepom ny 
dobrodziejstw a — odw aża się mu sprzeciw iać".

I drugiego znam y pana, k tó rego  podobna spo t­
k a ła  przyjem ność, lecz już o silniejszem  zaakcen­
tow aniu, streszczającem  się w> następującem  zda* 
niu: „Do k o ry ta  u mnie to  jesteście, ale jak  p rzy j­
dzie coś dla mnie zrobić, to w as niem a".

N aturalnie delikw ent jeden i drugi doznai na­
tychm iast fizjologicznego w strząsu , na szczęście 
w  form ie tak zw anego pospolicie „odbicia się".

Zapew ne ci, k tó rzy  od podobnych uczt umieją 
się w ym ów ić, lepiej na  tem  w yjdą, bo obronią 
kiedyś p rzy  sposobności sw oje „ja" i nie ulegną 
podobnym  fizjo)logicznyrp a n ieprzyjem nym  obja­
wom, k tó re  naprow adziliśm y w  podanych w yżej 
epizodach.
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Kwestje sanitarne w mieście.
Dzięki w alce, jaką s tacza  nasze pism o z Za­

rządem  m iasta  o  czystość i higienę w  naszym  
grodzie, zw olna nasuw ają się niedom agania pod 
ty m  w zględem . Jedna jednak sp raw a  zalega jesz­
cze ciągle, chociaż już nieraz o niej w spom inali­
śm y. W  południow ej stron ie  rynku  pozostają je sz ­
cze ciągle ruiny, jakby  jakiegoś staroży tnego  mia" 
s ta , zapew ne otaczane szczególną opieką przez 
m iejskiego konserw ato ra  zaby tków  „arch itek tu ry  
i sztuki". 1 nic nie m ielibyśm y przeciw ko pielę­
gnow aniu  i u trzym yw aniu  „zaby tków " i ruin, gdy­
by  w zg lędy  san itarne i m oralności publicznej nie 
s ta w a ły  tem u na przeszkodzie.

i tak koło Gołdfa-rba, p rzy  placu postoju wq-

L ekarz  m iejski D r Po-Masc-hek, po przebyciu 
k u rsu  dla lek a rzy  w  C entr. Ins. W ycli. F izyczne­
g o  w  W arszaw ie, podzieli! się now o nabytem i 
w iadom ościam i i w łasnem  dośw iadczeniem  w  od­
czycie, jaki w ygłosił w obec rodziców  uczniów  

w  auli gim nazjalnej w  dniu 15 października b. r. 
na tem at: „Zadania big jeny  szkolnej".

W  odczycie sw oim  w yjaśn ił p raw a fizycznego 
rozw oju, om ówił choroby, w iekow i szkolnem u 
w łaściw e, szczególnie zaś te, k tó re  stoją w  zw iąz­
ku z pobytem  dzieci szkolnych w  zam kniętych
i. przepełnionych lokalach.

Uśw iadom ienie teo re tyczne higieny s tw arza  
z uczniów  pionierów  p o d staw  zdrow otnych , na 
jakich siły  i zdrow ie społeczeństw a opierać się 
pow inny; oprócz tego higjena podaje nam,, na ja ' 
kie czynniki szkodliw e, zw iązane z zaw odem , na­
rażony jest także pedagog.

nictw em  p rezesa  dyr. S t. M arkiew icza.
P o rząd ek  obrad : 1) O dczytanie i przyjęcie p ro ­

tokołu z osta tn iego  W alnego Zebrania. 2) S p raw o ­
zdanie p rezesa  z  działalności Z arządu  z;a r. 1931/2.
3) W ybór p rezesa  i Zarządu. 4) U chw alenie w k ła ­
dek na rok  1931/2. 5) W niosk i

Ad 1) P ro tokó ł p rzy ję to  bez zmian,
Ad 2) W  spraw ozdaniu  sw ojem  zaznaczy ł p re ­

zes, że Kom itet w: roku ubiegłym  pracow ał w  cięż­
kich w arunkach. Na 425 uczniów  złożono- z w k ła ­
dek kwo-tę 1.333 zł. plus- odsetk i 37 zł. 07 gr. Z po­
w yższej k w o ty  Komit-ete w y d a ł na dożyw ianie 
524 zł. 35 gr., zap łacono taksę  adm inistracyjną za 
dw óch biednych uczniów  w  kw ocie 165 zł., na ko- 
loniję harcerską  darow ano- 680 zł, 72 gr., razem  
1370 zl. 07 gr. Kolonij uczniow skich nie urządzono 
z b raku  funduszów . P a tro n a ty  m atek  w  poszcze­
gólnych M asach p raco w ały  in tenzyw niej, u rzą ­
dziw szy  dla uczniów  kijka w ieczornic, m ających 
na celu zapoznanie się uozniów  z form am i to w a­
rzyskiem u Kom itet rodzicielski opiekow ał się 
rów nież stancjam i uczniow skiem i, zw iedzając ta ­
kow e w ra z  z członkam i grona nauczycielskiego. 
S praw ozdan ie  p rzy jęto  jednogłośnie do za tw ie r­
dzającej w iadom ości i udzielono ustępującem u Za-

Z Mielca.
O obowiązkach obywatelskich.

Znaleźli się ludzie w ielcy, k tó rzy  sw ą  pracą, 
pośw ięceniem  się i k rw ią  sw oją w skrzesili O jczy­
znę, dailii jej środki do- życia i u staw am i zabez­
pieczyli ład  i spokój. I b y łoby  w szy stk o  dobrze, 
g dyby  znow u inni ludzie chcieli te  u staw y  sza­
now ać, g d y b y  chcieli być  obyw atelam i w  całem  
tego s ło w a  znaczeniu.

D zisiejszy k ierunek  w ychow an ia  m łodzieży 
zdaża- dio w yro b ien ia  z niej stuprocen tow ych  oby- 
w ateli, m ających należy te  pojęcie o  państw ow ości

zów, tuż obok gimnazjum, w  m iejscu praw ie od ­
kry łem , znajdują się ruiny, k tóre  zastępują przez 
całe la ta  u stępy  dla m ieszkającej tam że ludności 
miejskiej i p rzy jezdnych  gości. —• Na „w yczyny" 
osób, k tó rych  przyciśnie „konieczna potrzeba"., pa­
trzą  z okien gim nazjum  w ychow ankow ie i na- 
pewn-o „budują" się tym  w idokiem , a dyrekcji za ­
kładu w idocznie w cale to  nie w pada w  oko-, bo 
ma dość innych zm artw ień.

A czas b y  już by ł na jw yższy  w ezw ać  w łaści- 
cieii parcel, b y  te „zaby tkow e" ruiny, służące do 
„w ystępów  scenicznych", zasłonili ogrodzeniem  
i usunęli z w iosną, gdyż zima nie jest tak sp rzy ­
jająca do rozw oju b ak te ry j chorobotw órczych .

Z e b ra n a  publiczność z w dzięcznością p rzy ję ła  
rad y  lekarza,,  p ro szą c  go, b y  po skończeniu badań 
podzielił się swojem ! uw agam i o stan ie  zdrow ia 
po sz czegó lnych  uczniów  z rodzicam i, k tó rzy  w  ten 
sposób  b ęd ą  mogli racjonalniej p rzeciw działać  cho­
robom , dla nich nieuchw ytnym .

Wyjaśnienie.
W  num erze 10 „Echa" zam ieściliśm y arty k u ł 

p. t. „iPryw. gim nazjum  a p ryw , sem inarium  żeń­
skie", k tó rego  treśc ią  uczuła się dotkniętą d y rek ­
to rk a  sem inarium  W P ani M arja Kulikówna. O tóż 
ośw iadczam y, że nie m ieliśm y 'zam iaru w  artyku le  
tym  kogokolw iek obrażać, a szczególnie W P anią

Ad 3) P rezesem  w y brano  ponow nie dyr. St. 
M arkiew icza, zastępcą  naucz. S adow ą Albinę, se ­
k re ta rzem  p. Leśrtiakow ą Helenę, skarbnikiem, p. 
S zew czyka S tan isław a. N adto do K om itetu w eszli 
w szy scy  przew odniczący  p a tro n a tó w  klasow ych.

Ad 4) U chw alono w k ład k ę  roczną w  kw ocie 
5 z!., p ła tną  po 50 gr. miesięcznie.

Ad 5) W e w nioskach dom agali się rodzice po­
dania do ich w iadom ości czynności popołudnio­
w ych  uczniów ,.. b y  mogli kon tro low ać ich nieobe­
cność w  domu, co dyrekcja  p rzy rzek a  w kró tce  
uregulow ać.

Ks. k a techeta  B oczek porusza sp raw ę bursy , 
k tó ra  dzisiaj nie jest w łaściw ie bursą, lecz raczej 
in ternatem  j to  dla dzieci zam ożnych, a nie ubo­
gich. Nie spełnia w ięc sw ego podstaw ow ego  za­
dania, a to  z b raku  funduszów . B y  te stosunki 
zmienić, należałoby  daw ne T ow . b u rsy  pobudzić 
d<o now ego życia, b y  i spo łeczeństw o jakiem iś 
datkam i p rzy sz ło  z pomocą.

Zaniedbana jest także  bardzo  w ażna dla h i' 
glieny m łodzieży szkolnej sp raw a  łazienek. W y ­
łożone na łazienki gm inne kwo-ty ze s tro n y  szkoły  
dotąd  nie p rzyn iosły  żadnej ko rzyści z powodu 
w adliw ości urządzenia, lecz -zakład nie spuszcza 
sp raw y  tej z o-ka i z funduszów  sw oich złożył 
1000 zł. na rekonstrukcję  tychże.

polskiej, o obowiąz-ku służenia państw u  bez za ­
strzeżeń  i o w ykonyw aniu  życzeń jego, z a w a r­
tych  w  u staw odaw stw ie  państw ow em . D aw niej 
nie było  dążenia z g ó ry  do w ychow ania  oby w a­
tela polskiego i to  odbija się dzisiaj na trudności 
w spó łżycia  z tym i, k tó rzy  do porządku Społecz­
nego i do poszanow ania p raw a  nagiąć się nie dają.

Na przyk ładzie  w yjaśnię to lepiej.
P o lska  u s taw a  budow lana m ówi, że pojedyn­

cze stopnie schodów  nie m ają b y ć  w y ższe  niż 
19 cm. i nie w ęższe niż 25 cm. T ym czasem  panu

przełożonem u tutejszej gm iny izraelickiej w ykonał 
jakiś nieudolny m u rarz  schodki prow adzące z ła ­
źni publicznej na chodnik p rzy  Nowym, R ynku, 
nie stosując się zupełnie do tego- przepisu. K ażdy 
z czterech  stopni m a inną w ysokość i inną szero ­
kość, ani- jeden nie je s t podobny do drugiego, ani 
jeden niem a u staw ow ych  w ym iarów .

Z w racałem  na to  uw agę panu  przełożonem u, 
że takie schody są  niebezpieczne, szczególnie dla 
s ta rszy ch  ludzi, w ychodzących  z łaźni i że dw a 
najniższe stopnie um ieszczone są na chodniku, co 
też  sprzeciw ia się przepisom . Sporządziłem  plan, 
w edług którego należałoby  schodki przebudow ać 
i p rzed łoży łem  go in teresow anym  na posiedzeniu 
R ady  miejskiej. Pllan w ziął w  jesieni 1931 radny  
p. Chaim  -Hermele sta rszy , z obietnicą, że po-stara 
się o przebudow ę sto-pni po porozum ieniu się z od­
nośnym i czynnikam i. Pom ów iłem  o tem: rów nież 
z p. przełożonym  gm iny izraelickiej, od którego 
znów  otrzym ałem  sło-wo, że z  w iosną 1932 r. do 
przebudow y stopni przystąp i.

P rze sz ła  tym czasem  w iosna, minęło Jato i je ­
sień się już kończy, a  schodki jak  s ta ły , tak  stoją, 
mimo pisem nego przypom nienia p. burm istrzow i 
izraelickiem u o  da-nem słow ie.

N apisałem  i do u rzędu  rabinaekiego z prośbą, 
by  w p łynął na sw ego  w spó łw yznaw cę  i n-ię po­
zwolił mu łam ać słow a i lekcew ażyć  u s taw y  pań­
stw ow ej. W szystk ie  te  moje zabiegi nie odniosły 
żadnego skutku.

P. Chaim Hehm ele nie do trzym ał obietnicy 
i w spom nianego planu schodków  mi nie zw rócił, 
bu rm istrz  izraełicki s łow a nie do trzym ał i stopni 
nie przebudow ał, a  rab in  pośredn ictw a w idocznie 
nie p rzy jął.

T ak  w y g ląd a  poszanow anie u s taw y  budow la­
nej p rzez obyw ateli.

A cho-dzi tu  także o  z ły  p rzyk ład , na k tó ry  
inni, mniej w p ływ o w i obyw ate le  pow oływ ać się 
będą; chodzi o złam anie danego- słow a i o p rze­
kroczenie państw ow ej ustaw y . W obec tego nie 
pozostaje mi nic innego, :ja,k odm ów ienie podaw a­
nia ręki panu burm istrzow i izraelickiem u i panu 
Chaim-o-wi H erm elcrnu starszem u  tak  długo, do­
póki stopni przy, nowiem w ejściu do- łaźni nie p rze­
budują. G dy i to  nie pom oże, p rzestanę  się zajm o­
w ać budow nictw em  miejskiem.

Inż. Jan Haładej, czł. miejsk. kom. bud.

Z Cechu rzemieślniczego.
W  dniu 13 października b. r. odbyło  się Nadzw. 

W alne Zgrom adzenie Cechu rzem ieśln. w- Mielcu 
w  sp raw ie  op łat rzem ieślników  na rzecz  Izby 
Rzemieś-l. w  K rakow ie pod przew odu, starszego  
Cechu p. T om asza K aw y, -na k tó rem  uchw alono 
w y słać  do p, W ojew ody delegację z następującem  
pism em :

Do Jaśnie W ielm ożnego P a n a  W ojew ody
w  K rakow ie.

Izba R zem ieślnicza w  K rakow ie n ad esła ła  listę 
'p ła tn iczą  z dnia 20 -września 1932 r. L. 5116 do 
tutejszego M agistra tu  z poleceniem  zaw iadom ienia 
rzem ieślników , ab y  do dni czternastu  od w y w ie ­
szenia lis ty  w  urzędzie  gm innym , nadesłali z a łą ­
czonym  czekiem  PKO. opłatę na rzecz Izby R ze­
mieślniczej kwo-tę 12 zł.; niewpłacen-ie w  ozna­
czonym  czasie, k w o ta  pow yższa  zostanie ściągnię­
ta  w  drodze egzekucyj.

Z arządzenie Izby Rzem ieślniczej, nakładające 
tak  w y so k ą  c-płatę w  obecnym ' k ryzysie , jest 
w p ro st rujnujące, a  dla1 w iększości tu tejszych rze ­
m ieślników  niem ożliw e do- zapłacenia z pow odu 
b raku  p racy  i: w yczerpan ia  w szelkich zasobów  go­
tów kow ych, że na życie  nie w y sta rcza , tak, że 
w ielu rzem ieślników  zap rzestało  w ykonyw an ia  
sw ego zaw odu, a szukają p ra c y  jak-o zw yczajni 
robotn icy ; to  też  m iędzy rzem ieślnikam i w ielkie 
rozgoryczenie w y w o ła ło  zarządzenie Izby, tem- 
bardziej, że p rzy  końcu roku p rzypadają  podatki 
rządow e, a na zimę konieczne są zapasy  na w y ­
żyw ienie i opał.

W  tym  ceilu, na żądanie -ogółu rzem ieślników , 
P o w ia to w y  Cech Rzem ieślników  zw ołał nad zw y ­
czajne W alne Zgrom adzenie, k tó re  się odbyło dnia 
13 października 1932 r. P o  rozw ażeniu  sp raw y , 
uchw alają zw rócić się do -> Jaśnie W ielm ożnego 
P an a  W ojew ody  z następującą prośbą:

Z adan ia  higjeny szkolnej.

D yrek to rkę. Redakcja.

Walne Zebranie gimn. Komitetu Rodzicielskiego.
W  dniu 16 października b. r. odbyło się Wa-lne 

Z ebranie Kom itetu rodzicielskiego, pod p rzew od-

rządow i absolutorium .



1. Z w ażyw szy , że w ym ienione o p ła ty  p rzez cia udziału w  uroczystości, na k tórej program  
Izbę R zem ieślniczą są zb y t w ysok ie  do obecnych sk łada  się: capstrzyk  o rk iestry  kolejowej, uroczy- 
w aru n k ó w  gospodarczych, zebrani rzem ieślnicy ste  nabożeństw o  w  kościele parafialnym , defilada 
upraszają  Jaśnie W ielm ożnego P an a  W ojew odę o w ojska, o rganizacyj i m łodzieży szkolnej, poranki
w płynięcie na Izbę Rzem ieślniczą, ab y  zniżyła je 
do połow y, a tym  rzemieślnikom, .k tó rym  p rz y s łir  
guje p raw o  ubóstw a, zupełnie odpisała. W szędzie 
stosuje się oszczędności jak najdalej idące, a w ięc 
i w  Izbie Rzem ieślniczej m uszą je  zastosow ać.

2. W  spraw ie  tak  zw anych  fuszerów , zebrani 
upraszają o w ysłan ie  polecenia W P anu  S taroście, 
aby  energicznie stosow ano  przepisy  u staw y  j tym , 
k tó rzy  byli karani, w a rsz ta ty  pozam ykać, gdyż 
tak ie  p a rtac tw o  rujnuje by t rzem ieślnika legalnego 
i uszczupla dochody państw ow e.

T łum aczenie, że to- zw iększa liczbę bezrobo t­
nych, nie jest uzasadnione, bo ci będą mogli zna- 
leść p racę u legalnych m istrzów .

K ary  zaś za nielegalne w ykonyw anie  rzem io­
sła  by  p rzekazać  Izbie Rzem ieślniczej na p o k ry ­
cie niedoborów  w  budżecie.

Mielec, dnia 17 października 1932 r.
T om asz K aw a, s ta rsz y  cechu.

Ponad to  ta  sam a delegacja udaje się do Izby 
S karbow ej w  K rakow ie z prośbą o ponow ne p rze­
szacow anie podatku dochodow ego, gdyż dotych­
czasow y jest w y g ó ro w an y  na obecne stosunki 
gospodarcze.

N a p ó łr o c z n y  ju b ile u s z  
„ E cha  z  n a d  W is ło k i”.

B racie ! świżo turbacyjo:
Mamy nowo redakcyjo,
,, B ezrobo tn i" tam pracują,
Wszystko wiedzą i  drukują.

B racie ! gdy mosz ręce czyste,
Nie dotkną cię te wieczyste,
Pięknie drukowane stówa;
Redakcyja honorowa.

a /e  jakeś coś zmajstrował,
To radzę ci, byś się schował,
Bo c i włosy zaraz spuści,
Za kark chwyci, dech wypuści.

N ie mów nigdy: kanaiijo 
Jest tutejsza redakcyjo,
Bo w Dębicy też coś trzeba 
i  dia ducha i  d/a chieba.

Ona krzywdy c i nie zrobi,
Tylko miasto przyozdobi;
Niejedne upłyną ro k i 
Z  naszym ,,Echem z  nad W isłoki".

Jak masz ja k i dać inserat,
To tam je s t ta k i ,, lite ra t",
Co c i wszystko tak ułoży,
Że nie może być ju ż  gorzej.

Jeź ii chcesz dać swą klepsydrę 
Gratis zrobią, nie na wydrę;
Spróbuj zanieść do kościoła,
Tam za darmo nie wywoła.

Jak c i w oko dziewczę wpadnie,
Oni cię ożenią snadnie 
i  ani się nie spostrzeżesz,
Jak babę do dom zabierzesz.

Jak monetę zgubisz kiedy,
Tam cię wyratują z  b iedy;
Dadzą dobre c i nauki:
,,Kto dziś gubi, ten je s t g łup i".

O ! nie jednych w oko kłuje,
Że się ,:Echo" utrzymuje,
Radziby go w wodzie spławić, 
ń /bo  u djabła zastawić.

Ja mówię nie dacie rady,
Tam głowy nie od parady, 
ń  ja k  wam je s t mało teia 
Będzie ,,Echo" co n ie d z ie ia ll!

szkolne i u ro czy sta  akadem ja.

POSIEDZENIE RADY SZKOLNEJ M IEJSC O W EJ.
W  dniu 11 października b. r. odbyło: się posie­

dzenie R ad y  szkolnej m iejscow ej w* Dębicy, na 
k tórem  uchw alono budżet szkolny na rok  1933/34 
w  ogólnej kw ocie 18.160 zł. Z k w o ty  pow yższej 
najpow ażniejszy w ydatek  stanow i dodatek m iesz­
kaniow y, bo 7000 zł. U chwalono rów nież w reszcie  
zakupić s to ry  do okien szkół pow szechnych. R a­
chunki budżetu prow adzi M agistrat, a to  p raw d o ­
podobnie w  tym  celu, b y  robić oszczędności, cho­
ciażby ze s tra tą  dla zdrow ia dzia tw y  szkonej.

KOMUNIKAT.
W  zw iązku z notatką, zam ieszczoną w  12 nu­

m erze „Echa z nad W isłoki11, donoszącą, że p. b u r­
m istrz D r Ń agaw iecki ma zam iar o tw o rzy ć  w ła ­
sną kanceiarję adw okacką, przypuszczam , że S za­
now na Redakc-ja pad ła  chyba ofiarą jakiejś mi­
styfikacji, bo nie sądzę, by  D r Ń agaw iecki chciał 
tak  ła tw o  pozbyć się pew nych i in tra tnych  pobo­
rów  z gm iny, w ynoszących  podobno obecnie po 
różnych obniżkach jeszcze około 500 zł. m iesięcz­
nie, w iedząc o tem,. że m y adw okaci nie za rab ia ­
m y takiej kw oty , pomimo w ydatków , zw iązanych 
z prow adzeniem  kancelarii. P rzy czy n ą  tego bo­
w iem  jest: 1) ogólne zubożenie ludności; 2) o ile 
k toś musi się procesow ać, to chce kredy tu  od ad-

ści, gdyż k radz ieże  W m iarę zbliżania się z im y  
m nożą się zazw yczaj jak g rzy b y  po deszczu.

Jak  zbadano, istnieją dw a rodzaje złodziej! 
w  D ębicy: p ierw si to dyletanci, złożeni z w yk o le­
jeńców , podrostków , jak np. Nędza, M azur, Lipa 
i t. p. Ci k radną ro w ery , koła od aeroplanów  na  
koileji, a n aw et zam ierzali uk raść  całe au to  pow . 
lek. w et. p. B asterow i, by  sobie w yjechać w y ­
godnie na dalszy  „spacer1*. Pew nie, że nie pogar­
dzą i kilku param i trzew ik ó w  na stacji kolejow ej, 
ale to ty lko  ,nię3m yślnie“, bo wipadły im w  ręce, 
gdy czego innego szukali.

D rudzy, to ,sza ra  b rać“ ; biorą, co w padn ie  
w  ręce, a że jest już zimno, clicą siebie i innych 
zaopatrzyć  w  te "rzeczy, k tó re  są konieczne do 
użytku codziennego. W ięc k radną bieliznę panu  
Szczerbie, ubran ia  i inne rzeczy  em. płk. K ępskie­
mu, kolejarzow i Fikusow i i1 t. d.

Ci p ierw si nie mieli szczęścia, gdyż policja za ­
raz  w padła na ich trop i w yciągnęła  np. ro w er 
n aw et z, ustępu. D rudzy  z tobolam i schronili się 
w  gęstw inie „borku dębickiego* i tu zaszyli się 
w  kolczaste o s tręży n y  tak, że policja będąc w  m a­
łej liczbie, nie zdo ła ła  ich odnaleść. I umknęli, jak 
słychać, koleją. F ak t ten zm usza spo łeczeństw o 
nasze do gorącej p rośby , zw róconej w  stronę 
W ładz policyjnych, by  zechciała zw iększyć poste­
runek  P. P. w  D ębicy tak, b y  funkcjonariusz poli­
cyjny m ógł się znajdow ać na dw orcu  kolejow ym  
p rzy  każdym  pociągu i zw racać  sw oją uw agę na  
podejrzanych osobników. Złodzieje bow iem  zw y-

w o k a ta ; 3) w  D ębicy jest aż 10 adwokatów, co k‘!e’ Przeczekawszy gdzieś w  ukryciu chwilę dla
chyba na obecne stosunki je s t za dużo.

Dr Ń agaw iecki zaś, jako m łody koncypient, m a­
jąc w  gminie zapew nione s ta łe  pobory, w  w y so ­
kości p raw ie podw ójnej jaką m ógłby z adw okatu ry  
w yrobić  za pracę, k tórej się przecież nie da skon­
tro low ać, z pew nością będzie s ta ra j^ s ię  na obe- 
cnie zajm ow anem  stanow isku utrzym ać, dokąd się 
ty lko  da, bez względu na to-, cizy to  będzie dla n’eS° „gaw ędkę . 
obyw ateli w ygodne. A . —
KARYGODNE NIEDBALSTW O MAGISTRATU.

Od kilku tygodni m ag istra t niw elując uliczkę, 
p row adzącą  z rynku do szko ły  żeńskiej, pozosta- 
w ił s te r ty  w ykopanej ziemi i kam ieni na tejże 
uliczce, nie zam knąw szy  przejazdu p rzez  nią, ani 
nie u staw iw szy  znaków  ostrzegaw czych  na noc.
Pom im o zw rócenia  uw agi w  ostatn im  num erze 
„Echa“ na b rak  ośw ietlenia rynku , uliczki tej ma" 
g istra t nie ośw ietlił, co m ogło by ło  b y ć  pow odem  
katastro fy . W  dniu bow iem  20 października w ie­
czorem  konie .zarządu dóbr w  P ustyn i w jechały  
w  tej uliczce na  s te rtę  ziemi, p rzew raca jąc  się 
i w y w raca jąc  w ózek  w ra z  z jadącym i. Na szczę­
ście skończyło  się ty lko  na potłuczeniu jadących, 
oraz koni i p rzestrachu . Jeden  koń jednak m usiał 
się dobrze potłuc, bo p rzez  d łuższy  czas nie mógł 
w stać  z ziemi. 1 \

C zas chyba już najw yższy , by  zarząd  m iasta 
zaczął in teresow ać się bezpieczeństw em  m ieszkań­
ców  i przejeżdżającej ludności i zap rzesta ł p rzez 
lekkom yślność sw oich funkcjonariuszy n arażać  
obyw ateli na różne „wypadki**,

STRA JK  GOSPODARCZY.
W  zw iązku z agitacją prow adzoną za  strajkiem  

gospodarczym , a resz to w an o  w  D ębicy i w  oko­
licy kiku podejrzanych o agitację obyw ateli, k tó ­
rych  odw ieziono do Sądu O kręgow ego w  T arn o ­
wie. S tra jk  zaw iódł w  .zupełności; m ożem y w ięc 
mieć nadzieję, że „wygłodzeni** nie będziem y.

nich niebezpieczną p ierw szego  alarm u, w yjeżdżają  
do innych m iejscow ości koleją, b y  spieniężyć z ła t­
w ością z „takim  trudem  zdoby ty  łup“. Tu w  w a ­
gonie łatw iej się ukryć, niż nu gościńcu, gdzie 
przecież m ogą się natknąć na „znienawidzonego** 
posterunkow ego, k tó ry  zapew ne nie omieszka, 
w dać się z podejrzanym  osobnikiem  w  niem iłą dla

DO SPRZEDANIA
w Dębicy dom nowy, murowany, 6 ubikacyi, 

1000 nr ogrodu.
Wiadomość w Redakcji ,,ECHA“ .

Restauracja kolejowa
w  D ę b i c y

poleca dla PT . m iejscow ych jakoteż 
przejezdnych

śniadania, obiady 
i kolacje

po cenach znacznie zniżonych.
Bufet zaopatrzony codziennie w  św ieże zim ne  
przekąski. —  Trunki należycie konserw ow ane  

Św ieże p iw o żyw ieckie, likiery, specjalna czarna 
k aw a i herbata. —  Codziennie koncert radjow y.

Z arżąd

ń .

SEZON KRADZIEŻY W  DĘBICY.
Sezon k radzieży  już się rozpoczął i jakby jakąś 

falą zalał nagle nasze  m iasto i tych, k tó rych  zło­
dziejaszki w ybrali sobie na ofiary. Nie poruszam y 
tego na lam ach naszego pism a dlatego, b y  w ia ­
dom ości te m iały  b y ć  jakąkolw iek  senzacją, bo 
k radzieże w  D ębicy nie są przecież dokonyw ane 
ani na w ielką skalę, ani p rzez „artystów** w  sw o- 

_  ~ —  ■ im zaw odzie, lecz p rzez zw yczajnych  sobie rze-
Czternastolecie zim ieszków , czasam i naw et podrostków , zw łasz-

Odzyskania Niepodległości Ojczyzny, cza że ofiarą tych  k radzieży  padają: bielizna, ubra- 
W  dniu lł-g o  listopada p rzy p ad a  u roczystość  nia i t. p. rzeczy . P iszem y  to  raczej dlatego, by  

14-lecia odzyskania niepodległości. Komitet, ad  hoc p rzestrzec  m ieszkańców  o zagrażającem  im nie- 
w y b ran y , zap rasza  w szystk ie  organizacje do w zię- bezpieczeństw ie i zachęcić do w zm ożonej czujno"

K R O N I K A .

^  D roguerja i sk ład  tow arów  aptecznych

Mra Stanisława Niemca
Dębica, Rynek 

Telefon Nr. 14. Konto w P. K. O. Nr. 151,400.

P oleca po cen ach  u m ia rk o w an y ch :
3  Artykuły kosmetyczne galanteryjne i opatrunki. Wody 
j j  mineralne krajowe i zagraniczne. Syfony ,,Sparklet“ 
O do domowego wyboru wody sodowej i napoji 

orzeźwiających.

Artykuły fotograficzne, tadjowe i elektrotechniczne, 
Lampy i żyrandole elektryczne. Żarówki „Philips1'. 
Ładowanie akumulatorów radjowych i automobilowych 
Przybory do rowetow. Przybory do rybołówstwa. Far­
by, lakiery, pokosty i pendzle. Koncesjonowana sprze­
daż broni, amunicji i prochu. Oleją automobilowe 

i maszynowe. Własna stacja benzynowa.


